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TANCERKA WENECKA. 
Powieść przez księżnę d'dbrantes. 

Miłość prawdziwa mieszka tylko w sercu 
kobiety... tam ona jest istotnie spaniałą i bez- 
interesowną. Konstancyja Aubert. 

Piękny wieczór po dniu pięknym nastąpił. 
Wenecyja obchodziła święto: gondoły prze- 
unykały się lotem po wielkim kanale; jedue 
tam i na powrót przepływały pod Żiialtoa, 
inne ze Sestiero di Sam Marco wybiegały na 
morze dla oddychania powietrzem morskićm 
pod cieniami ae ogrodu. Mnóstwo 
czółen i gondoł ślizgało się po tych samych 
wodach, w których niegdyś przeglądały się 
pałace poiężnój Wenecyi, a dziś tylko się 
szczątki ich wielkości odbijają. A jednak ten 
piękny wieczór letni zdołał natchnąć jeszcze 

ondolierów pieśniami; darkarola obudzała 
odgłosy w Lido, i napełniała nićmi Ridotto, 
które przestało być milczącem. Zdawało się, 
Że jakby na jeden dzień i niewolai jéj skrzydła 
Żelazne, nie ciężyły nad tym czarodziejskim 
grodem, i że w tćj chwili radości, Wenecyja, 
jak dawnićj , była szczęśliwa Wenecyją. © 

Pod arkadami placu Sgo Marka rzęsisto 
oświetlonómi, snuły się tłumy kobićt pięknych 
imłodych, przystrojonych w róże. Jedne miały, 
jakby na obrazach Corregia, starożytne czarne 
welony, opićwane przez poetów, mogące iść 
w zawód z hiszpańskićmi mantylami. Inne 
znowu z cała starożytnością francuzka, łączyły 
w sobie piękność posągów greckich, ożywio- 
. nych niewymuszonym wdziękiem Paryżanek. 
Hażda z nich otoczona gronem czcicieli, bo 
w tym kraju kobićty zachowują jeszcze jakiś 
cień władzy, gdy wszędy indzićj są tylko 
monarchiniami bez tronów, chociaż im mło- 
dość i piękność hołduje. Lecz we Włoszech, 
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w Hiszpanii, tam gdzie mimo snu pozornego 
płci męzkićj, poezyja i sztuki nadobne są 
domowćmi bóstwami, tam umiano uczuć, po- 
jać, że jedynie kobićta może być kapłanka 
owego świętego płomienia. 

Wenecyja nie tylko że przez tyle wieków 
była przybytkiem miłości i chwały, lecz mogła 
się liczyć do miast najszczęśliwszych. Wszy- 
stkie zgrozy , jakich się dopuszczał jéj rząd 
despotyczny, więcćj ukryte były przed oczy- 
ma jćj mieszkańców, niż przed resztą Europy; 
częstokroć zdarzało się, że jaki Wenecyjanin 
z Sestiero Castello dopićro z dalekiego listu 
dowiedział się o tyrańskiim czynie, popełnio- 
nym przez radę dziesięciu. »Bawcie się,a 
mówiono im, »szalejcie, spićwajcie, palcie 
ofiary miłości, lecz wara od polityki, dosyć 
wain materyjalnego szczęścia, a naród wasz 
wyniesie głowę nad narody.« I tak też się 
działo. Zaden lud nie był tyle uspiony szczę- 
ściem jak Wenecyjanie, bo też zadnego nie 
stawił oporu woli rządzących. Posłuszni prawu 
spićwali, oddawali się miłości przez całe życie, 
to słodko kołysząc się na zielonych wodach 
Lagunów (mułaków) we swoich lekkich gon- 
dołach, gdzie na miękkich wezgłowiach w ob- 
jęciu kochanek słodko nuca się rymy Aryjosta 
i Tassa, to znowu przybijajac do placu Śgo 
Marka, schodzili się do Casino, do Ridoito 
i tam śród pachnideł i kwiatów i napojów 
chłodzących, oczekiwali godziny, w której 
otwićrano teatr Fenice. Byłoto nowe hasło 
do uciechy ; Wenecyjanie namiętnie lubia ten 
rodzaj zabawy. Muzyka i taniec zarówno 
z bóstwem są u nich czczone... Po skończonej 
operze, szlachetny patrycyjusz i najniższy 
z jego klientów, wszystko wraca do Casino, 
na grę, na wieczerzę; a potćm, kiedy dzień 
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zaczyna ozłacać wody Adryjatyku, wszystko 
wraca do siebie, aby zasypiać podczas dzień- 
nego upału, i znowu wieczór zaczynać to 
Życie, pełne uciech, miłości i harmonii. 

Nie powióm, aby Wenecyja miała być 
wdowa, ze wszystkićm wydziedziczoną. Ma 
ona zawsze swoje pałace, pyszne kościoły, 
zachywycające okolice, i Brentę ze szmarag- 
dowómi brzegami, i swój swiat czarodziejski. 
Jedna tylko jest Wenecyja na świecie, która 
sama się stworzyła. Owo zwycięztwo nad 
Żywiołami ręka człowieka dokonane, użycza 
jej więcćj, niż osobliwego uroku, bo jój użycza 
wielkości tak spaniałćj i szlachetnej, że przed 
nia uklęknać potrzeba, tak sobie ja przynaj- 
mnićj wystawiaja dusze wzniosłe. 

Lecz, niestety! wszystko tam poszło pod 
jarzmo, oprócz owćj miłości, owego szału, 
z jakin Wenecyja dziś jeszcze chwyta wszy- 
stko, co tylko schlebia jéj żadzy zabaw i uro- 
czystości; sklepienia w Fenice dotąd rozlegają 
się oklaskami bałwochwalczego parteru, kiedy 
głos harmonijny zabrzmi pieśnią Rossyniego, 
lub kiedy sławna tancerka zadziwi w balecie. 

W dniu uroczystości, o ktorćj była wzmianka, 
dawano w teatrze Fenice, pićrwsze przed- 
stawienie baletu: Pawet i W'irginija. Była 
wtenczas w Wenecyi młoda dzićwczyna,piękna, 
rozumna , hojnie obdarzona od natury, i do 
tego łącząca talent, jakiemu już od dawna 
Wenecyja nie sypała oklasków. Dzićwczyna 
ta była tancerka, nazywała się Zerbi. 

Powiedzićć, że była /ubioną w Wenecji, 
byłbyto za słaby wyraz do odmalowania u- 
czucia, z jakióm ja przyjmowano, skoro zjawiła 
się na scenie; nieustające oklaski, wieńce, 
wićrsze , cześć tryumfalna, szał ubóstwienia, 
kończyły zwykle każde widowisko. Wdzięczna 
za to cenienie jéj talentu, Zerbi przywiązała 
się do Wenecyi i poświęciła swój talent 
teatrowi Fenice. Codzieńnie miewała u siebie 
tak zwane conversazione, gdzie pićrwsze osoby 
liczyły sobie za zaszczyt być do jej grona 
przy puszczonćmi. 

W dniu przedstawienia Pawła i Wirginii, 
Zerbi bawiła się kilko-godzinną przejazdka za 
nim się na teatr udała; oparta na wezgłowiu 
swojćj gondoły, zdawała się być stroskana, 
chowając milczenie, w gronie licznych czcicieli. 
W ich liczbie znajdował się jeden, który swo- 
je miłością bawił Zerbi, a czasem ją nudził, 


i wtedy wpadała w najgorszy humor. Często 
odsłaniała firanki u gondoły, i wzrok topiła 
w oddali... i znowu je zapuszczała, zatapiając 
się w swojóm milczeniu, gdy tymczasem łódź 
szybko ślizgała się po lagunach. »Na plac 
Sgo Marka l« zawołała nagle na wioślarzy , 
i znowu przybrała swoję dawnićjszą postawę. 
»Nie jesteś dziś w najlepszym humorze, 
Zerbinetto,« rzekła do nićj jedna z towarzyszek. 
Zerbi nie odpowiedziała. »Zerbi, Carina, cóż 
tobić? Czy powtarzasz w myśli swą rolę? 
wszak tu nie ma ani Pawła, ani hrabiego... 
Tą razą Zerbi obróciła się i spojrzała na 
Annoncyjatę swojćm czarnóm okiem ze łzawą 
powieką; czuła Annoncyjata, ujęła za rękę 
Zerbi, i z prostoduszną czułością, właściwa 
młodym Włoszkom, rzekła do nićj: »Boże 
mój! cóż ci się złego stało?« Zerbi wzruszyła 
głową, zakryła twarz chustka i zalówała się 
łzami. Annoncyjata już jéj nie zadawała pytań; 
tylko spojrzeniem badała o przyczynę dwóch 
siedzących z nićmi w gondoli Wenecyjanów, 
którzy odpowiedzieli, że o niczém nie wiedzą. 
W tćj chwili gondoła przybiła do Piacetty. 
Zerbi, otarłszy oczy, uśmićchnęła się do 
hrabiego Grimani, podającego jéj rękę, i wy- 
skoczyła na brzeg. Jak tylko ja poznano, tłum 
ludu ją otoczył, i prowadził w tryumfie do 
teatru; ale ona, będąca przedmiotem tych 
hołdów, zdawała się zaczómeś tęsknić, i oczy- 
ma obłędnómi szukać nieobecnego przyjaciela. 
Tymczasem ten smutek tajemniczy ustępował 
w miarę, jak się zbliżała do teatru, a skoro 
tam przybyła, piękna jćj postać odzyskała 
dawny urok, czoło się wypogodziło, oczy pro- 
mieniły spojrzeniami, słowem, stała się po- 
dobna do Terpsychory, która widać na przy- 
czółku Fenice. Lecz kiedy już była samą 
w gabinecie garderoby zesłużącą, która jéj strój 
układała na głowie, znowu się łzami zalała. 
»Gdzież on się podział ?« zawołała uderzając 
piękną nóżką o podłogę. »Ach Boże! jakież- 
to szaleństwo być zakochaną l« I coraz moc- 
nićj zanosiła się od płaczu. W tóm, dwa razy 
zakołatano do drzwi, służąca spieszy otwo- 
rzyć, lecz Zerbi odtrąciła ja, i jednym 
skokiem już była u wnijścia. i 
»Ach, witaj mi, rzekła do młodego męż- 
czyzny, który nie pytajac pozwolenia, wszedł 
i ucałował z uszanowaniem jéj rękę. »Zkądże 
przybywasz po cało-dzieńnem niewidzeniu 
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mię? Mnićjsza oto, gdzie byłeś; juž mię nudza 
te ustawiczne wymówki; z resztą pocieszasz 
mię gdyś przyszedł, wszak ty mię kochasz, 
nie prawdaż mój przyjacielu ?« I uśmióchając 
się słodkiemi oczyma podała mu obie raczki. 

Hrabia Ma...ni był siostrzanćm ostatniego 
doży. Od chwili, w którćj rewolucyja demo- 
kratyczna obaliła przestarzałe ustawy rzeczy- 
pospolitej weneckićj, uczuł on w sobie po- 
trzebę nadzwyczajnych rozrywek, aby zatrzeć 
pamięć tylu doznanych umartwień, niedola 
jego ojczyzny, poniżenie rodzinnego domu, 
mocne sprawiły na nim wrażenie, które tylko 
równie ostatecznómi środkami pokonane być 
mogło; całkiem więc wylał się na głośne 
rozkosze, na gry azardowne, a tą namiętność 
połączona ze zbytnia hojnością , narażała go 
na stratę majątku, jakkolwiek ten był ogromny. 

Pod owe czasy Zerbi zjawiła się wWenecyi. 
Widział ją, równie jak wszyscy jego rodacy 
podziwiał, i jak oni namiętnie był nia za- 
chwycony ; szczęśliwszy od swoich spół- 
zalotników otrzymał pićrwszeństwo, i doznał 
wzajemności; lecz jakże często żywe miówał 
spory z Zerbi, która miała nadzieję uleczyć go 
ze zgubnćj ku grze namiętności, 1 która roz- 
paczała widząc, że ta się nie zmniejsza, lecz 
owszem powiększa. Kiedy wszedł do gabinetu 
tancerki, ona wpatrzyła się w niego swemi 
piękoćmi, czarnémi oczyma, i zdawała się go 
wybadywać. Hrabia odwracał twarz za- 
rumieniona, chociąż usiłował przymilić ją 
uśmićchem. Włosy miał w nieładzie , suknie 
w nieporządku, był znowu blady i zmieniony. 

»M..ni,« powie Zerbi, »ty grałeś?« 

- »Grałem,« odrzekł hrabia; »wszak wićsz, że 
ja dnia nie przepędzę bez gry, i bez roz- 
koszy widzenia ciebie.« 

»Otóż mi piękne porównanie k rzekła niby 
zdąsana ; »wypraszam sobie, abyś mię nie kładł 
na równi z kartami i kośćmi... Powiedź, ile- 
Żeś przegrał Pc 

„Tyle, jaknic; bo tylko 25 dukatów... Lecz 
ta.gra znudziła mię... Grałem z pewnym ofi- 
oćrem francuzkim, któremu tę grzeczność 
przyrzekłem, że go tobie przedstawię,..« 

i Jeżeli jest graczem, nie życzę sobie tego,« 
rzekła Zerbi tonem zdąsanym. »Ma...ni| daj 
mi słowo, że więcćj grać nie będziesz l« 

»Wićsz dobra, droga Zerbinetto, że nato 
dać słowa nie mogę. Bo jeżeli tyś nie po- 


dodała mię wyleczyć, to pewna, że choroba 
moja jest nie do wyleczenia.« 

W tém zabrzmiała orkiestra, i Paweł przy- 
szedł po swoję Wirginije. Hrabia udał się 
do swojćj loży, która była tuż przy scenie. 

Po raz pićrwszy występowała ona w balecie 
Paweż i Wurginija; upodobawszy sobie tę 
rolę, wyuczyła się jéj z szczególnićjszą pil- 
nością. Skutek uwieńczył usiłowania... nigdy 
Wenecyjanie nie okazali tyle zapału. Byłto 
szał uniesienia. Teatr rozlegał się oklaskami, 
każdą raza gdy znikała za kulisy; a kiedy 
piękna kortyna, przedstawiająca taniec u .4/ci- 
nousa spadła między nią a widzami, tysiączne 
okrzyki znowu zabrzmiały... podniesiono za- 
słonę: Zerbi wyszła, prowadzona pod rękę 
przez aktora, grającego rolę Pawźa... ze wszy- 
stkich miejsc sypano na nią bukiety, wieńce 
i wiersze: »brawo |... brawol... Zerbi|... brawolc 
I nadobna dziewica wyrażała uczucia swoje 
wdzięcznómi ukłony. 

»Brawo| Zerbil... Gloria di Venecia/« za- 
wołał jeden, i wieniec z wawrzynu i róży 
upadł przy jćj nogach. 

»Włóż wieniec, Zerbi... włóż wieniec lx 
wołano ze wszech sirón. 

Młody tanecznik, mimo jéj oporu, uwień- 
czył ją ; sala zabrzmiała nowćmi oklaski. Zerbi 
głęboko wzruszona, chciała kilkoma słowami 
wynurzyć wdzięczność publiczności, lecz.roz- 
czulenie przemogło, i Zerbi zalała się łzami. 

»Ach lk zawołała odchodząc ; »ach, jakieżto 
szczęście być tak kochana.« 

Powróciwszy do siebie, zastała swoje salony 
napełnione gronem najznakomitszych osób 
Wenecyi. Wieczór ten sprawił jćj duszy roz- 
kosz największą, jakkolwiek nawykłą była 
do podobnych tryumfów. Zerbi byla kochana: 
to przekonanie pochlebiało jéj więcćj może, 
niż sama próżność. »Jestem kochanąle pos 
wtarzała w myśli. I głowa jéj podnosiła się 
z dumą, wszystko, co ją otaczało, było drogie 
jéj sercu: to morze, te okręty, te pałace, te 
wszystkie cuda Wenecyi... kochała to miasto, 
które ją za córkę, zabóstwo swoje przybrało; 
serce Źerbi nie tylko że było dobrém i szla- 
chetnóm, ale dusza jćj umiała pojmować i 
cenić najwznioślójsze uczucia. 

Hrabia Ma...ni dotrwał do końca baletu; 
podzielał tryumf młodej tancćrki; ta kobieta, 
którćj imię obudzało zapał, należała sercem 

2 


( 148 ) 


do niego... Usłyszawszy to imię, powtórzone 
przez tysiące pochwalnych głosów, uczuł się 
jakby podsiłą czarodziejskiego zaklęcia. Aktorka 
obdarzona talentem, jest może jedną z naj- 
niebezpiecznićjszych rywalek dla każdćj ko- 
bićty, Na jakaż brać wagę to upojenie, po- 
dzielone przez każdego z widzów ? Nieinaczćj, 
aktorka, która jest bóstwem światłćj publicz- 
ności, jest najstrasznićjszą dla rywalek. 

Jednak hrabia nie znajdował się u Zerbi 
wraz z innćmi osobami, będacómi na operze. 
Zerbi zajęta swoim słodkim tryumfem, z razu 
nie zwróciła na niego uwagi; lecz skoro po- 
strzegła, że go nić ma, przywiodła sobie na 
pamięć zmianę jego rysów przed kilkoma 
godzinami, i wpadła w głębokie zamyślenie. 

O czwartćj rano przybył hrabia; pomiesza- 
nie jego mówiło o wielkićm nieszczęściu. 
Młoda tancerka, przejęta jeszcze urokiem, jaki 
na wszystkich wywarła, zbliżyła się do hrabi, 
a biorąc go za rękę, zdołała rozproszyć chmurę 
osiadła na jego czole, kilka słowami miłości ; 
w tćj chwili tak wszystko w nićj tchnęło 
miłością i życzliwością, że nie wyobrażała 
sobie, aby można być obojętnym na słowa, 
idące z głębi serca, lecz wkrótce postrzegła, 
że smutek hrabiego pochodzi z jakićjś waznćj 
przyczyny, którą niestety | odgadła. 

»Luby przyjacielu | ty znowu grałeś;« rzekła 
do niego. On dał znak potwierdzający, lecz 
milczał. »Czy wiele przegrałeś?« On milczał. 
»Przyjacielu... odpowiedź siostrze, jeżeli nić 
masz ufności w kochance... I wymownym 
wpatrując się w niego wzrokiem ściskała go 
za ręce: »Ma..ni | odpowiedź...« mówiła 
klęknawszy przed nim. 

»I cóż ci z tego przyjdzie?« odrzekł hrabia, 
»gdy ci powićm... żem przegrał 300 dukatów.« 
A westchnienie stłumione, którego nie mógł 
ukryć przed czujnóm uchem kochanki doszło 
do jéj serca | Zerbi zmyśliła jakiś pozór i wy- 
szła,przy wołującdosiebie gondoliera hrabiego. 

»Baltazaro | czy wićsz, gdzie twój pan był 
po teatrze P« 

»Wićm pani. W Casino, gdzie zawsze za- 
stajemy jakiegoś francuzkiego oficćra, który gra 
z moim panem. Całe dnie spędzają zesoba przy 
zielonym stoliku; od pewnego czasu pan mój 
nie jest szczęśliwy, prawie ciągle przegrywa.« 

»Nie wićsz, ile mógł przegrać dzisiejszego 
wieczora P< — »Nie wiém pani.« 


»Dostaniesz 10 dukatów nagrody, jeżeli się 
dowićsz o tém przede dniem« — “ 

Pałac Ma...ni leży nad wielkim kanałem. 
Długato droga od mieszkania Zerbi. Szyby 
pięknej wystawy pałacu, będacćj dziełem San 
Sovino, odbijały już białe blaski poranku, gdy 
hrabia powrócił do swego mieszkania, a jednak 
nie zdawał się mićć chęci do spoczynku. Wiel- 
kiémi kroki przechadzał się po sali, wybucha- 
jac kiedy niekiedy złorzeczeniem. 

Baltazaro, jako zasłużony gondolier i po- 
wiernik , chociaż nie był wezwany, pozwolił 
sobie zostać przy hrabi. »Pan będzie wie- 
czerzał Pa — Nie. — »Pan pójdzie do łóżka Pe 
— Nie. — »Czegoż panu potrzeba?« — Pióra 
i atramentu, będę pisał. — »Pan zapewne 
grałeś w karty.« — Grałem. — »I zapewne 
przegrałeś ?e — Przegrałem. — »Pan nić miał 
tak wiele pieniędzy przy sobie... życzę panu 
jeść wieczerzę , potém położyć się, zasnąć, a 
jutro rano, obudziwszy się, zapomnićć o wszy- 
stkiem. Pan zawsze byłeś tak szczęśliwym 
graczem. Nie widziałem, abyś kiedy tak 
martwił się podobna bagatela.« 

»Bagatelal...« tu Ma...ni schwycił się ręką za 
czoło i złorzeczył...»Bagatela! 10,500 dukatówl« 

Gondolier zostawia swojego pana zajętego 
pisaniem; spieszy do Zerbi. Ona czekała go 
inie szła do łóżke: »Przegrał 10,500 duka- 
tów,e rzekł wierny sługa, »zdaje się być po- 
grażonym w rozpaczy.e 

Baltazaro otrzymał przyrzeczoną nagrodę, 
i powrócił do swego pana. Ma..ni pisze do 
swoich przyjaciół, Ma...ni biega po kapitali- 
stach ; lecz wszystko nadaremnie: przyjaciele 
nić mają pieniędzy , a kapitaliści znając nad- 
werężony stan jego majątku, pożyczyć nie chcą, 
Przeklinając nie udanie się zamiarów powraca 
do siebie... Zrujnowany! zniesławiony l... za- 
kazuje, aby nikogo nie wpuszczono do niego, 
i zamyka się w najcichszym zakątku swego 
pałacu. Wpada w rozpacz, w szaleństwo... 
gdy wtćjże chwili słyszy kogoś nadchodzącego. 
FHołatają do drzwi... nie odpowiada. Hołałają 
znowu, wzywają go natarczywie... to głos 
Baltazara: »Oto jest list, i szkatułka, należy 
do pana.« Ma..ni odrywa pieczęć i czyta: 

»Zwierzyłeś przyjaciołom to, coś przede mną 
»ukrył, Wszyscy pospiesza z pomoca dla ciebie. 
»Jeżeli zdołam ich uprzedzić, najszczęśliwszą 
»z kobićt będzie Zerbi. 
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Szkatułka zawićrała 15,000 czerw. złotych. 
Zerbi dla zebrania téj sumy dodała do pienię- 
dzy, które miała w gotowiźnie, wartość swo- 
ich dyjamentó w, które zastawiła użydaTrevćs. 

»Baltazaro | dawaj natychmiast gondolę.«— 
»Dokad popłyniemy ?x — »Do Zerbi lke 

Zerbi jeszcze nie spała... mimo szlachetnego 
czynu czuła się niespokojna. List jćj przy- 
byłże zawczasu?... Obawiała się jakiego nie- 
szczęścia... Mimo skwaru słońca, i niezwy- 
czajnój godziny, w któréj nikt w Wenecyi 
nie pokazuje się na swoim balkonie, stała 
pod jedwabnym namiotem, ocieniajacym Jéj 
okno, upatrując z daleka, czy ktoś ja uspokoić 
nie przybędzie... Jakaś gondoła z cała szpar- 
kością pruje wodę; zwraca... płynie z wielkiego 
kanału, przybija do Piacetty, To Ma..ni, 
który tak leci do Zerbi, 

»Zerbi, oto twój list... Zachowam go, jako 
najdroższa pami w życiu ; lecz tych pie- 
niędzy Zerbi... przyjąć nie mogę.« 

Zerbi odskoczyła od niego; żywy rumieniec 
oblał jéj lice: »To się znaczy, że od- 
mawiasz daru przyjaciółki... a raczćj, wsty- 
dzisz się mnie... pogardzasz mna.« 

»Ja miałbym toba pogardzać!... O Boże l« 
Hrabia rzuca się do nóg, całuje ręce z unie- 
sieniem i z uszanowaniem, jakiego jeszcze 
nie miał dla żadnćj z kobićt. »Jabym miał 
toba pogardzać,. Nigdy! nigdy|... Lecz jeźli 
nie wolno mi przyjąć tych pieniędzy od Zerbi, 

rzyjmę je od hrabiny Ma..ni; chceszże od- 
dać mi swoję rękę?« 

Zerbi, wstrzymując się z odpowiedzią, 
wpatrywała się w niego. »Czyś postanowił 
nie przyjmować usługi, którą, na szczęście 
moje, wyświadczyć ci mógłam ?« , 

»Przyjmę, lecz tylko pod tym jedynie 
warunkiem.« Młoda tancerka wahała się, lecz 
nie długo; potém spoglądając na niego z naj- 
słodszym uśmićchem podała mu rękę: »Twoją 
jestem ,« rzekła, »rozrządzaj moim losem.« 

Tegoż jeszcze wieczora połączył ich ślubem 
domowy kapelan w kaplicy pałacowćj hrabiego 
Ma...ni, w obecności kilku wiernych domow- 
ników; nazajutrz o Ave Maria opuścili 
Wenecyję, i udali się do zamku Passerino 
w Friolu włoskim. 

Kiedy już ich gondoła wypływala z wiel- 
Kiego kanału, Zerbi doświadczyła boleśnego 
uczucia, Rozrzewnionóm okiem spoglądała na 


to czarodziejskie miasto, którego była boży- 
szczem , a które porzucała teraz. Przez po- 
włokę łez widziała te kopuły olśnione blaskiem 
dnia konającego, te niebotyczne dzwonnice , 
te pałace, te klasztory, wszystko tak znane jćj 
dobrze, znikajace przed nia, i uciekające od 
nićj w miarę oddałania się łódzi... Wkrótce 
jak we mgle widziała tę ukochana Wenecyję, 
która miłościa swoja sprawiała jéj szczęście 
dnia każdego! Więc to jest złudzeniem, że 
ona opuściła już Fenice, to miejsce będace 
świadkiem tylu tryumfów , tylu oklasków, 
jakićmi upajał ja lud ubóstwiajacy jéj talent 
i piękność, a gdzież owe hołdy, składane jéj 
w towarzystwach najświetnićjszych, których 
była duszą... to życie swobodne, pełne mi- 
łości, igraszek, upływające w rozkoszach we- 
neckiego raju? więc ona rozstała się ze wszy- 
stkićm I... Zerbi uczuła mocne ściśnienie serca. 
Małżonek jéj odgadł, czytajac w ruchliwym 
wyrazie pięknego lica, co się działo w jéj duszy; 
ujął ja za rękę, i z cicha wymówił jéj imię. 

Ach l« zawołała rzucając się w jego objęcie 
i przyciskając go do łona, jak gdyby błagała 
o przebaczenie, że przy nim mogła czegoś 
żałować: »Z toba będę wiecznie szczęśliwa lk 

Przybyli do Passeriano; tu zaczęło się dla 
Zerbi nowe życie, do którego zdawało się, ze 
od dawna przywykła. Nie długo trwało, a 
kozyaketa zupełną ufność swego małżonła, 

tóry odkrył przed nią stan zachwiany swo- 
jego majątku. Od lat kilku sposób Życia jego 
roztargniony , nieporządny , uczynił go nie- 
zdolnym do zatrudnień ciągłych i ważnych. 
Interesa majątkowe choć w najopłakańszym 
stanie, mogły być naprawione, gdyby się 
niemi chciał usilnie zajmować; lecz przybyw- 
szy do Passeriano, przysłuchiwał się swojćj 
Żonie gdy rozmawiała, lub spićwała, Żył z kilko- 
ma właścicielami dóbr ze swego sąsiedztwa, 
polował, kochał swoję Zerbi zapamiętale, lecz 
sprawami nie zajmował się, jak gdyby te były 
w stanie najpomyślnićjszym, Zerbi wstrząsała 
na to swoją piękna główką. 

»Nie takto nam żyć potrzeba,« mówiła pew- 
nego dnia do Ma...ni, który zajęty był oglę- 
daniem nowćj strzelby, która mu nadesłano ; 
potrzeba, aby jedno z nas wzięło się do 
urządzenia majątku, który tak zawikłany. 
Jeżeli ty nie chcesz, ja się podejmę; zdaj na 
mnie władzę, a starać się będę o spólne dobro.« 
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Ma...ni uściskał małżonkę, uczynił ją pełnomoc- 
niczką, i zachował jak wprzódy obojętność na in- 
teresa własne, do których, jako Wenecyjanin 
w całćm rozumieniu tego słowa, nie był zdolnym. 

Hrabina raz upoważniona do wglądania w stan 
majątkowy hrabiego Ma...ni, zajęła się rządem 
jego fortuny, która aby podźwignać, gdy była 
zniszczona, potrzeba było pilności i rozsądku. 
Temu ważnemu zalrudnieniu poświęciła wszye 
stkie chwile swoje. Przez ciag trzy letni nic ją 
od niego nie mogło oderwać. Prawnik najbieglćj- 
szy z Padwy, dokad ona udawała się nie raz w swo- 
ich sprawach , nie wiedział często co jéj odpo- 
wiedzićć, i co zarzucić jéj prawniczym uwagom. 
INajczynnićjszy , najzabieglćjszy ojciec rodziny 
w niczóm ją nie przeszedł. Widząc ją, mógłby 
kto myśićć, Że tćm się trudniła całe swoje Życie. 
Tyle starań powinno było mićć nagrodę, która 
pomyślny skutek uwieńczył. 

Pewnego dnia weszła hrabina do gabinetu swego 
męża. Wyraz jéj pięknćj twarzy był słodki, lecz 
poważny. W rękach trzymała duży zwitek papićra, 
który podała hrabi; byłto stan dóbr jego, oczy- 
szczonych z długów, wraz z wykazem dochodów, 
wystarczających teraz ua przyzwoite nirzymanie 
stanu i znaczenia siostrzeńca ostatniego z naczel- 
ników rzeczypospolitćj. »Teraz,< rzekła mu, 
»możesz być szczęśliwym, a możesz nim być 
beze mnie... trzy upłynione lata miło dla mnie 
ubiegły; miałam cel jakiś, któremu poświęciłam 
swoje zdolności; teraz, kiedy go dopięłam, muszę 
za innym gonić... znajdę go w Życiu, które po- 
rzuciłam dla ciebie. Od kilku miesięcy, odkad 
powzięłam przekonanie, że mi się wszystko po- 
wiedzie, wspomnienie lego Życia, pełnego roz- 
koszy, wszędzie mię prześladuje. We śnie na- 
wet marzę tylko o Fenice, Chociaż nie tańczę, 
słyszę śród nocy oklaski tego tłumu, który mię 
uwielbia... który mnie wzywa... czuję, Że mi po- 
trzeba odzyskać to upojenie, które umićm na- 
tchnąć, i które podzielam. Zegnaj mi; hrabina 
Ma...ni odegrała swoję rolę, teraz wystepuje 
Zerbi... Powracam do Wenecyi; chce odzyskać, 
com utraciła... Będę tém, czém byłam niegdy, 
przyjaźń nasza nie nstanie...« 

Hrabiemu zdawało się, Że to był sen. Nie- 
szczęście dla niego sie kończy, ale i szczęście 
ulatuje... Przymykał oczy, i znowu je otwićrał ; 
patrzał na Zerbi, która uśmićchając się do niego, 
ze lzami go Żegnała, i zapewniała, że będzie szczę- 
śliwa, jeżeli się rozłącza... Dopićro teraz zrozumiał, 
Że niczóm się nie wywiązał tćj ognistój i spaniałćj 
duszy, która mu poświęciła zycie pełne rozkoszy. 
I cóż jéj dał w zamian ? Nazwisko... tytuł TĘ 
wszak i jéj, upromienione było chwałą? Czyliż 
nato porzuciła piękna i spaniała Wenccyję, ażeby 
zagrzebać swoję młodość i wdzięki w zyciu jedno- 


stajnóm, nieznanćm ? Ma...ni uczuł to, a raczej 
zrozumiał, lecz za późno... Wszystkie prośby, 
łzy nawet nie odniosły skutku. Nazajutrz Zerbi 
opuściła zamek Passeriano. 

Wiele mówiono w Wenecyi przez dwa dni 
o wyjeździe hrabiego Ma...ni, a przez miesiąc 
zniknienie Zerbi żywo zajmowało całą stolicę. 
Powszechne było mniemanie , jakbyto udała się 
w daleka podróż, gdzie ją zatrzymały powodzenie 
i upodobanie. Myślano o nićj w krótkich tylko 
chwilach, wolnych od wypadków politycznych , 
które zajmując wszystkie umysły, nie pozwalały 
przypominać przeszłości. 

Lecz pewnego wieczora*) wieść się rozchodzi, 
Że dnia wczorajszego widziano Zerbi na Corso 
w Padwie. Nazajutrz gondoły okryły kanał i 
laguny, przybywaja one od brzegu Terra firma, 
zatrzymując, zabiegając drogę łódce, Która przy- 
biła nakoniec do Pzacetty, tam gdzie niegdyś 
bucentaur w dniach uroczystości, jako ołtarz 
patryjotyczny, po odbytych zaślubinach doży, przy- 
bijał. Cóżto za barka czarna, bez owych ozdób, 
jakićmi się pysznią łodzie. weneckie? -Kogo 
ona niesie, że mu takie holdy składają? Jestże- 
to jaki zwycięzca, który, przybywa oglądać naj- 
pięknićjsza, najspanialsza ze swoich zdobyczy? 
Nie... to Zerbi, tancerka..: tegoż wieczora teatr 
Fenice ujrzał ją pięknićjszą i więcćj ubóstwianą, 
i znowu szczęsna Wenecyja jéj u nóg ukłękła. 


NIE SMUĆMY SIĘ. 
1. 
Gdym cię pićrwszy raz ujrzał, hardzom się zasmucił, 
I smutek się połozył mnie na sercu całém , t 
I uśmićch stał się obcym; tak rzadko -śmićch miałem, 
Że się ludzki wzrok ku mnie z różnych stron Obrócił. 
»Nie smuć się |< rzekł mi, który sam się bardzo smucił, 
Fióremu ja uie dawno: »Nie smuć sięc mawiałem. 
»Nie smućcie sięl« zkąd inąd spkrókac post szałem. 
»Nie smućmy sięl« ktoś jeszcze z uboczy 'dorzacił. 


Nie smuć się] wołał liczny głos rychle na ziemi. 
Nie smućmy się! wrzasnęli, i spłoszyli smutek, 

1 zaśmieli się społem — ten zgodności shutek l 
Posiejmy w sercach jaką przyczynę niegłośną , 

Niech jéj warostem sprawuje zgudność dłoumi swćmi, 
Obaczysz luba! jakie skutki ztąd urosną! 


Il. 
Gdybyśmy sami zostali dla siębie, 
Twą dłon ne mojćm czole bym ustawił. 
1 czy rozumu ogień mię uie strawił, 
I czym miał rozum? zapytałbym ciebie. 
Gdybyśmy sami zostali dla siebie; 
Spytałbym naco Bóg twa piękność sprawił, 
Czy nato? żebym tobie błogosławił, 
Ze cićrpię, płonę, szaleję przez ciebie. 


*) Zdarzenie to jest prawdziwe; dwie te osoby do- 
tąd Łyją. (Przyp. Autorki.) 
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Gdybyśmy sami zostali dla siebie, 
Prosiłbym Boga, zebyśmy już w niebie 
Nie byli razem. Bo jeźli na ziemi 
Tesknię, szaleję za wdziękami twómi; 
Cóż ty, piękniejsza jeszcze niż na ziemi, 
Cóż nie potrafisz z mojćm sercem w niebie? 
T. A, OLIZAROSKI, 


BIBLIJOTEKA HORODECKA. 
(Na Wołyniu.) 

Jestto może najszacownićjszy ze zbiorów tego rodzaju 
po owych Czackiego, które jemu daleko łatwićj przyszły, 
niż komukolwiek. To w nićj od innych jest lepszego, 
że zebrana nie przypadkiem, lecz umyślnie i systema- 
tycznie; w przedmiotach, które obejmuje, kompletniejszą 
jest od bardzo wielu prywatnych. Zamożna w dawne 
pamiątki, w najrzadsze krajowe i zagraniczne biblijo- 
graficzne osobliwości, posiada nie oszacowane skarby do 
historyi krajoznawstwa, teologii, historyi naturalnej i 
sztuk pięknych, nie małą laty, pracą i kosztami zebrane. 
Są tu nmajrzadsze polskie kroniki w oryginalnych wy- 
daniacb, pojedyńczych i zbiorowych, Bielscy, Miecho- 
wita, Długosze, Skryjkowscy, Gwagniny, zbiory Elze- 
wirskie, Herbarze w rzadkim komplecie, gdyż ani Paproc- 
kiego, ani Okolskiego pićrwszego tomu nawet. nie braknie; 
niezmiernie rzadka także Kronika Czeska (1541), której 
świćżo w Pradze zrobiono tak staranne fac simile; an- 
tiquitates greckie i rzymskie, herkułańskie Davida i Pira- 
nesich, historycy rzymscy wydania Aldów i Elzevirów, 
mnóstwo pięknych edycyj Fólsztera,—Kobierzycki, Soli- 
kowski, Fredro, Wassemberg i t. d.; wielki zbiór dzieł 
we wszystkich językach do numizmatyki i medalografii, 
nie wyłączając i świeższych prac w tym przedmiocie; 
mnóstwa broszur polskich z 17g0 wieku, których wiele 
nieznajomych biblijografom — oto są wszystkie materyjały 
historyczne. W wydziale teologii od Biblij polygłotycz- 
nych, od rzadkich wydań Gdańskićj, Brzeskićj, Seklu- 
cyjana i t p. aż do tej przepysznćj, która wyszła 1790 
w Paryżu, wielka liczba zebrana annales, traktatów po- 
lemicznych, drobnych pisemek, równie do historyi kościoła 
i kraju należących. W naukach przyrodzonych od ziel- 
ników: Syrenijusza, Spiczyńskiego, Marcina z Urzędowa, 
rzadkich empiryzmu pamiątek, począwszy, aż do mono- 
grafii papug Levaillanta, aż do tych niemieckich ency- 
klepedyj motylich, zadziwiających zbiorem i wykonaniem. 
Przez wszystkie dzieje doskonalenia się nauki przejść tu 
można po książkach. W krajoznawstwie rzadkie relacyje 
missyjonarskie o Chinach, Siamie, opisy poselsiw do 
tych krajów, pićrwsze dzieła o Turcyi wydane, pićrwsze 
powieści z odkryć Kolumba zaczynają zbiór; kończą prze- 
pyszne tableaux, których wartość gdyby same tylko 
stanowiły sztycby i tak byłaby już wielką. Dołączmy 
do tega rzadkićj kompletności biblijotekę dramatyczną 

olską, której najdawnićjszych preludijów nie braknie , 
Palaca Łyjącą historyją postępów dramaturgii, niestety! 
tak powolnych i małych unas. Od komedyi Ryhałtow- 
skiej i Dziewosłębu do Zabłockiego i Fredra postęp już 
wielki, ale ten kawał drogi przeszliśmy o francuzkich i 
niemieckich kulach. Nie małą ozdobę tćj hiblijoteki 
stanowią muzea Luxemburskie, Drezdeńskie, Orleańskie, 
Napoleona, dziś bardzo rzadko gdzie widziane, bo nie- 
zmiernie drogie i wiele wydań od przepychu (editions 
de luxe.) Pójdźmyż teraz do rzadkości biblijograficznych, 
jakoto: Catholicon Jana Balbi (de Janua) Fausta i Schöf- 
iera, Biblija Norymberska jeszcze do rękopismu tak po- 
dobna, jak wszystkie z SR inkunabułów , które 
złocono i malowano, żeby je do nich zbliżyć, wiele 


druków Hallerowskich, Statut Łaskiego, Życie S. Stani- 


sława przez Długosza, Victoria Deorum, którą Czacki za 
tak wielką ma osobliwość, Zwierzyniec Reja i wiele in- 
nych krajowych i zagranicznych inkunabulów, w których 
zadziwia wielka liczba astrologów, Kabalistów i alche- 
mików, władających pićrwastkhami druku, które zaczęły 
od ogłaszania ich bałamuctw. Wszystkie te książki, prócz 
tego, że są materyjałem niezbędnym do historyi oświe- 
cenia, mają jeszcze wielką wartość nauki dla kazdego 
biblijofila, a któż kochający namiętnie nauki, nie stał się 
biblijofilem mimo woli? — Wiele książek z podpisami 
własnoręcznómi autorów , jako Szymona Symonidesa, 
Amosa Komeniuszai jedno z poematów Alexandra Sanuta 
Wenecyjanina, biblijografom naszym nieznajomego z pod- 
pisem, świadczącym, Że mależało do Stefana Batorego, 
są jedyne w swoim rodzaju. Lecz wszysikoto przed 
rękopismami nmstąpić musi. Między témi za pierwszy 
cytować można Waleryjusza Maxima tłumaczenie fran- 
cuzkie z 14go wieku, samych początków in folio na par- 
gaminie, wykończony z całą starannością, na jaką zdobyć 
się mógł kopista, z miniaturami i złoceniem. Za nim idą 
greckich kilka, polskicb, łacińskich, w których znajdziem 
niewydany jeszcze kawałek Kronik Orzechowskiego, Epi- 
tome Długosza, wyciąg z akt arcybiskupa Tuluzy z 14g0, 
wieku, rzadkićj piękności i dochowania; rękopism arab- 
ski z rysunkiem Raaby, grobu Mohameta, i wiele jeszcze 
innych, na których opisanie miejsca mi braknie. Dodajmy 
do tego, Ze wszystkie desideranda pracowicie poszukiwane 
pewnie się prędko zgromadzą, i ze smakowne umieszcze- 
nie i urzędzenie tej kiłkunasto-tysięcznej biblijoteki, czyni 
ją powabną dla tych nawet, którzy wartości jej ocenić 
nie potrafią. Kraszewski. (G. P.) 


Z Wićdnia. »Historyja otomańskiej poezyi,« przez 
barona Hammera, wyszła już z druku. Dziełoto skoń- 
czy się na czwartym tomie, i poświęcone zostaoie sułta- 
nowi. — Przez tegoż sławnego męża wychodzi ntwor 
poetyczny : »Wonne ziarna /Dyftkorner „x zebrane z per- 
skich poetów. 

Z Pragi. Zasłużeni w literaturze czeskiej mężo- 
wie Warńka i Siedlaczek, ze szkodą wielką dla literatury 
z tym się pożegnali światem. — Pan Jungmann, prefekt 
gymnazialny w Pradze, dostał od rossyjskićj akademii 
w Petersburgu złoty medal, za napisanie czesko-niemiec- 
kiego Słownika. Tegoż Słownika wyszedł już tomu dru- 
giego zeszyt drugi, a to od stronnicy 137 do 336; od 
słowa kosle do Liseg. A. 

Tadeusz Bułgaryn, w przeglądzie nowćj literatury 
rossyjskićj, kończy swoję rozprawę zajmującą iremiadą, 
którąhy nie tylko do umysłowego stanu Kossyi zastoso- 
wać można. »Dobrych płodów (mówi ten literat peters- 
burski) nie wydajemy wiele, a miernych więcéj niż po- 
trzeba. W pismach czasowych czuć wielki niedostatek 
krytyki. Statystyka robi postęp. W historyi więcćj przy- 
puszczeń, domysłów, niż prawdziwych zdarzeń; wieczna 
klepanina jednych i tych samych rzeczy, powszechny 
niedostatek filozofii i krytyki. W przyrodzonych i mate- 
matycznych umiejętnościach, stagnacyja. W literaturze 
nowy kierunek do romantyzmu, podług francuzkich 
wzorów. W poezyi nic nowego.ć 

Czułość małżeńska miéwa niekiedy bardzo zabawne 
wyrażenia. Na cmentarzu kościoła parafialnego w Ber- 
dyczowie daje się widzićć szćroki płaski kamień z na- 
stępnym nagrobkiem: Jozęfata. Kamulicka. Rejentowa, 
Powiatu Bałtckiego. Urodzona 15. Maja. Roku 1780. 
zmarła 3. Marca. Roku 1804, — Tu. leżę. i. czekam, 
z upragnieniem, mego. ukochanego. męża. 


Na jednóm posiedzeniu cesarskićj akademii umie= 
jętności w Petersburgu, przy końcu gruduia przeszł. roku, 
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akademicy Lenz i Parrot dali bardzo zaszczytne zdanie 
o rysie podróży, odbytćj po Austryi, południowćj Rossyi, 
Turcyi europejskićj, Syryi i Egipcie przez marszałka 
Marmont, i nadesłanćj tejże akademii; zawićra ona po- 
strzeżenia o wysukości gór, o magnetyzmie ziemnym i 
atmosferze; wszystko zaś co się tyczć polityki, obycza- 
jów i przemysłu w tych krajach, które marszałek zwić» 
dzał, w osobnem wyjdzie dziele. . 

W Berlinie miało się zawiązać towarzystwo kobićt, 
Ntóre w duchu siostr miłosierdzia, lecz bez klasztornej 
reguły, poświęcają się pielęgnowaniu chorych i wy- 
chowywaniu młodych dzićwcząt. A 

W Brunświku przyniesiono nie dawno biednemu 
czeladnikowi stelmacbskiemu, nazwiskiem Lefevre, z poczty 
list duży, opieczętowany ; nić miał on go czem wykupić, 
i rzekł do listonosza, ażeby go sobie zatrzymał, ale majster 
jego, P. Gille, nadszedł i mówił: »No, przecież musie- 
my obaczyć, co ten list zawićra w sobie,ć i wykupił go; 
lecz jakież zadziwienie było obu, gdy następujące urzę- 
dowe doniesienie przeczytali: »Lefevre, czeladnik stel- 
macbski wBrunswiku, ma natychmiast udać się do Paryża, 
i jako jedyny potomek marszałka Lefevre, księcia Gdaii- 
skiego, odebrać ośm milijon. fr., które na niego spadają.« 

Lamartin za swoję »Podróż po Wschodzie,« miał 
wziąć od wydawcy dzieła 80,000 frank., które w części 
wydawcy powrócił, albowiem dzieło nie miało wielkiego 
pokupu Rzadki autor! Rzadki wydawca! 
Sułtanowi przedłożony został pićrwszy tom turecko- 
francuzkiego Słownika, przez Rieffera i Bianchi — i 
sułtan prenumerował na 150 egzemplarzy. i 

W średnich wiekach każdego mnicha zwano: Filo- 
zofem; w Tangut każdy doktor nazywa się: Wszystko- 
wiedzący; a w siedemnastym wiekn, nawet w pismach 
urzędowych, wszyscy profesorowie w Kopenhadze 
nazywali się: Wysoko uczeni! - - 

W rozmowach Napoleona, zbićranych na wyspie 
Stej Heleny, znajduje się sąd jego o Homerze i Wirgilim, 
iw tym przebija się duch wojownika. „Ową przygodę 
z drewuianym koniem w Eneidzie, przeniesienie onego: 
z brzegu do miasta w kilku godzinach, i zopełne zni- 
szczenie Troi w tak krótkim czasie, wszystkoto nazywał 
nicdorzecznóm i niepodobnem do prawdy: »Czytając 
Fneidę (mawiał on) poznać w nićj wszędzie bakałarza, 
który prochu nie wachał.« Przeciwnie znown wychwalał 
Homera, muiemał, iż w Iliadzie mnóstwo miejsc dowodzi, 
jak poeta bywał w boju, i sztukę wojenną rozumiał. 
Mówią w towarzystwach paryzkich, iż zrośniętych 
Syamczyków wygnano z Francyi, ponieważ jeden z nich 
szalenie zakochał się w pewnćj sławnćj aktorce. „Oba- 
wiano się, aby który znich z miłości i zazdrości nie po- 
ełnił zabójstwa, a w takim razie nie wiedzianoby, któ- 
rego winowajcę skarać, aby niewinny na tem nie cierpiał, 
gdy zaś Zadna ustawa nie wspomina o karze na po- 
dwójnego człowieka, przeto osądzono ich na wy- 

i i kraju. R i 

o mw Rannet opowiada o Fenelonie, iż ten 
zwykł był mawiać: »Hocham moję rodziną więcej, niż 
siebie samego; ojczyznę więcćj, niż rodzinę, a ludzkość 
więcćj, niż ojczyznę; albowiem więcej jestem BEaNCRKEM; 
niż Fenelonem , a więcćj człowiekiem , niż Fraucuzem.« 
Przywiłeje szlacheckie w Paryżu. Mar- 
na T*, parowa Francyi, nie dawno w bardzo nie- 
grzeczny sposób dostała się na odwach, a to tak się 
stało: Podług przestarzałego zwyczaju powozy parów 
Francyi mają przywilej pędzić czwałem przez środek 
ulicy, gdy przeciwnie wszystkie inne nielitościwie skazane 
sa, aby długim rzędem wlókły się jedne za drugiemi. 
Pewnego dnia nasza margrabina wyjechała w powozie 


grabi 


bez herbu, przeto teź gwardziści mtnicypalni rozkazali 
woźnicy, aby zjechał na bok. Ten mocno stał przy 
swojćm, i mówił: »iż jest parem Francyi,« gwardzista 
znowu napominał go do spełnienia rozkazn; gdy to nie 
pomogło, a nasz woźnica grubiańsko się znalazł, z całym 
powozem i z margrabina zabrano go na odwacb. Szczę- 
ściem, Że jakiś młody dandy przechodził, poznał szla- 
chetną damę, i jako rycerz wybawca skoczył na kozieł, 
i do mieszkaniu odwiózł margrabinę. Woźnica wyszedł 
szczęśliwie z tćj przygody, zapłaciwszy 30 frank. kary. 


Król Frańciszek I. i wróżbit. Kiedy ten król 
fzancuzki podczas swojćj wyprawy do Włoch, gdzie wy- 
dał nieszczęśliwą bitwę pod Pawiją, przez Lugdun prze- 
jeżdzał, dowiedział się o pewnym tamże Włocho, który 
przepowiadaniem przyszłości się trudnił. Król chciał się 
bliżćj z nim zapoznać, lecz nie dla tego, aby ogołocić 
Boga z jego przymiotu za pomocą szatana, lecz aby 
tylko zabawić się bredniami chytrego Włocha. Aby mu 
dać sposobność do popisania się z jego urojoną mądrością, 
zagadł go król, czy odbędzie szczęśliwie podróż, naco 
odpowiedział on z proroczym duchem po włosku: sAn- 
darete tornarete non sarete preso.« Wyrazy te były dwu- 
znaczne, jak która z wróżb apolinowycb. Albowiem 
gdyby król był zwyciężył natenczas Włoch byłby się 
chełpił, Że mu zwycięztwo przepowiedział, tak roz- 
dzielając wyrazy: ».„Andarete,tornarete, non sarete preso. 
t. j: Pójdziesz, powrócisz, nie będziesz w niewoli.« 
Gdyby zaś szczęście nie sprzyjałoFrancuzom, równie mógł 
powiedzićć , że mu wywróżył, dzieląc słowa następują- 
cym sposobem: »ndurete ; tornarete? non! sarete preso. 
t.j: Pójdziesz; lecz czy powrócisz? nie! będziesz w nit- 
woli.c Król poznał się na oszuście, okrywszy go wzgardą 
i wstydem miasto nagrddy pieniężnej. 

Co modny panicz umićć powinien? Z po- 
stępem cywilizacyi wychowanie panicza staje się coraz 
trudnićjsze. Przez jakąż ciężką szkołę przejść musi, nim 
w salonie wydadzą o nim wyrok: C’est un jeune homme 
comme il faut. Taki młodzieniec’ powinien być do- 
skonałym w tycb punktach: Wiele rozprawiać o niczem. 
Słownik konwersacyjny umićć choć w części. Znać tytuły 
najświeższych francuzkich romansów. W sądzeniu o sztu- 
kach nadohnych wciąż szermować słowami: to bosko! 
cudownie! pysznie! co za poczyjal co za proza! jaki 
pęzel! Pisze jak Hugo! jak Balzac! maluje jak Wernetl 
gra jak Paganini! Młodzieniec nie potrzebuje ani czytać, 
ani widzićć, ani słyszćć tych ntworów; dosyć aby imiona 
własne pamiętał. Przytóm powinien mieszać francu- 
szczyznę ź polszczyzną; mićć w zapasie tuzin bon mots. 
Uśmićchać się i być zadowolonym z siebie, choćby dru- 
gich ma zabój nudził. Gwizdać kilka najnowszych aryj. 
Obfitować w brukowe nowinki. A nade wszystko łgać, 
i zawsze inaczćj mówić, jak myśli. 

Mody wiosenne. Los rękawów wielkićm teraz 
jest zagadnieniem mody paryzkićj, które dotąd rozstrzy- 
gniętćm nie zostało. Na przechadzkach w Longchamps 
okazywały się rękawy różnych, przeróżnych kształtów, 
to wązkie, to szerokie, krótkie, długie, butowane; zdaje 
się, Że teraz dowolny wybór rozrządza rękawami. Po- 
dług tego odmieniły się peleryny, i nie są tak obszerne, 
jak dawnićj. Spodnice n sukien ciągle są długie i z mnó- 
stwem fałdów. Kolor popielaty i orzechowy najwięcej 
jest panujący; wzory na materyjach są drobnicjsze, 
ulubione są strefy białe na tle ciemnóm. Wiele słomko- 
wych pojawiło się kapeluszy, które mają kształt ka- 
potów i głęhoko na twarz zachodzą. Ryżowe Kapelusze 
ubrane są blondyną lub tiulem; do włoskich dodają 
zwykle pęk białych lub paliowych piór. 
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